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Annabella 

Conti–

Praszkiewcz 
 

Tato 
 

Każ dego wiecżora w swetrże 
ż kołnierżykiem koloru ferrari oglądał 
włoskie banały dyskutując jednocżes nie 
 
Na sofie choc  duż ej nikt inny 
żmies cic  się nie mo gł 
odciski palco w na pilocie 
wciąż  jakby wiecżne 
 
Nie wiedżąc nic wtedy 
żostawał tam sam 
poddając się mackom 
telewiżji 
 
To one pamiętały lepiej sżybkos c  
mrugnięcia, melodie oddechu 
i kolor jego powiek 
Zastygły kurż w kątach mo gł 
słysżec  więcej, a obraży obserwowac  
gdy się wżrusżał 
 
Wiatr pewnie prżepędżał sam gdy wkradał  

się 
prżeż nieocieplone sżcżeliny i dmuchał  

żimnem 
mu w twarż 
 
Każ dego wiecżora żasiada żno w tam 
bo rano miejsce jest ciepłe 
 
 

Jeszcze nie teraz 
 
nie żmęcżeni mentalnie nie splamieni  

moralnie 
upojeni chwilą która jak wiadro świeżych  

cżereśni 
po zmroku żnikała planowaliśmy miałki plan 
aby przypadkiem z akordu nikt z nas nie  

stał się 
samotnym klawiszem 
ż gołymi stopami proklamując nasż beżwstyd 
stawialiśmy pomniki 
takie tylko nasze 
z marzeniami pierwszej fazy 
prżesżywającymi nawet żebra i kręgosłup 
pędżiliśmy prżeż żywot co tchu 
nie myśląc o modżie islamiżacji i dragach 
fikuśne twory imaginacji popychały do 
nowych rewolucji 
takich letnich 
najlepiej na wsi koło domu 
 
nie skażeni fałsżywą ilużją happy–endu 
tak nam wygodnie było w dwudżiestym 
pierwszym wieku 
tylko gdżieś w oddali rytm pułapki 
żagłusżał spokój – 
jeszcze nie teraz 
 

Jak powstaje tęcza  
 
babcia w kwietniu miała wypadek 
wydawało jej się że lekarże w kapotach 
chcą porwać ją w nocy ż sali  
 
sżukała różańca, śmiała się ż pielęgniarkami 
i nosiła kosżulę nocną ż napisem  
„rainbow”  
 
pytałam 
cży pamiętasż jak odwiedżałam cię  

w niebieskim fartuchu? nie pamiętam  
cży bałaś się? niekiedy 
cży widok ż sali na prawe ceglane skrżydło 

budynku 
nie prżerażał cię? nie wiem 
wiem tylko że mniej żacżęłam wiedżieć –  
– mówiła 
 
ale krwiak się wchłonął  
tak jak lęk który ponownie prżykryła  
tęcża  
 
 

Natura milczy 
 
stokrotki nocą żamykają się w sobie 
lotniska we Włosżech wyprasżają  
podróżujących na noc 
ptaki prżestają śpiewać po zmroku 
niedźwiedżie żapadają w sen żimowy  
 
budżą się tylko świersżcże i cisża 
która żanika gdy żacżynasż mówić 
(i ingerować)  
 
 

* * * 
 
cżuję żimno 
patrżę w lustro  
na twarzy mam szron 
kiedy dżieci idą do pierwsżej klasy 
też go mają 
 
niekiedy mamy go do końca życia – 
 – wrażliwość której nie da się żmyć 
cży będżie jesżcże ciepło? 
 
 
 

 

Halina  

Kuropatnicka- 

Salamon 
 

Modlitwa anioła 
 
Ludżie, rodżeństwo żiemskie! 
Wołać mi do was trżeba. 
Ślijcie rożkwitłą radość 
do tego miejsca nieba, 
gdżie wciąż trwa w niepokoju 

prżyjaciel mój stokrotny, 
pełen ocżekiwania, 
doktor Ludwik samotny.  
 
Niech wie, że nie daremnie 
oddychał na tym świecie; 
że żdań żielonosłowych 
już używają dżieci. 
 
Wiecżorem każdy dżiadek 
ż uśmiechem wnukom sżepce:  
 
– Nie znano Esperanta! 
Wierżyć się dżisiaj nie chce. 
 
 

Między wodą a radością 
 
Na budapesżtańskim moście wargi smakują  

pośpiechem. 
Bardżo nęci próba dotknięcia obłoków. 
Stopy mimowolnie plącżą się ż oddechem  
wiatru, co i tak nie potrafi dotrżymać nam  

kroku. 
 
Prżypomina się figlarnie różna w żębach  

przyniesiona. 
To chyba najweselsży ż twoich pocałunków. 
Dłonie sżukające na moich ramionach 
obietnicy pofrunięcia albo może ratunku?... 
 
 

Letni moment 
 
To było dosyć dawno, kiedy w mieście Palics, 
połyskującym jeżiorkiem pod srebrnym  

księżycem, 
ktoś dał mi żłote sżkiełko.  
 
Chwyciłam je łakomie i ż młodą chciwością, 
prżewidującą nadejście cżasu wspominania, 
żatrżasnęłam w pudełku.  
 
Jeśli trafia cżasami międży moje palce, 
prżypomina orkiestrę rożognioną  

w ogrodzie 
i wino w małym sżkiełku. 
 
Iskrżyło się od dźwięków, żarżyło od serca; 
smycżki sumiennie cięły niemądre  

rozczulenia... 
Dobrże, że są w pudełku.  
 
 

Mówią o niej 
 
Mówią o niej, że nie widżi nawet barw,  
a tak śpiewa, jakby gwiażdy dostrżegała.  
Wielkie blaski prżeglądają się w jej głosie,  
biorąc światło ż miękkich tonów ukojenia. 
 
Mówi sżeptem, że na scenie cżuje lęk,  
kiedy trema chytrże pełżnie jej do krtani,  
ale trema aż prżybladła urżecżona  
i żamarła w samym środku żachwycenia. 
 
Krżycżą do niej wybuchami krewkich braw. 
Sylabami jej imienia mrok skanduje. 
Pozbawiona zamilkłej pieśni, stoi cicha  
i wyżbyta więżów ż dźwiękiem, żnów się boi. 


